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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dn ia  1 7 .  S ie rp n ia .
( Ż  G a z e t y  P o w s z e c h n e j  P r u s k i e j . )

W i e l e  gazet k r a jo w y c h  w y n u rz a  ż yczen ie ,  
a ż e b y  o p o s t ę p o w a n iu ,  p rzes trzeganym  w  R o s-  
sy i  p rzec iw  p o d d a n y m  p ru s k im ,  dok ładn ie jsze  
w iado m ośc i  d la  zaspo ko jen ia  pub liczno śc i  p o 
dano .  S ądz im y , że ży c z e n iu  te m u  a r ty k u łe m  w  
N r .  3 1 .  d o ty c z ą c y m  się tego p rz e d m io tu  i z au 
ten ty czn eg o  źród ła  p o c h o d z ą c y m  zad ość  u c z y -  
n ilim. M o ż e m y  na p o d s ta w ie  ró w n ic  p e w n y c h  
ud z ie leń  d odać ,  że  r z ąd  nasz  na  o g ó ln y c h  uk ła 
dach  w  te j sp ra w ie  n ie  z a p rz e s ta ł ,  lecz  ze p o d  
w zg lędem  p o je d y n c z y c h  p r z y p a d k ó w ,  i lek roć  
o a re s z to w a n iu  p o d d a n y c h  p ru s k ic h  w  grani
cac h  p a ń s tw a  sąs iedniego d o n ie s io n o , s tosow ne  
czyn ił  k r o k i ,  a b y  s to su n k i  o jczy s te  o s o b y  ° ~  

z n a czy ć  i ją  o jcz y ź n ie  ja k  n a jp r ę d z e j  u jrzeć  
zw ró co n ą .  Z w a ż y w sz y  n a  ocho czą  up rze jm ość ,  
k tó re j  p o d łu g  b a rd z o  p e w n y c h  o z n a k  spodzie
w a ć  się m o ż e m ,  o p o m y ś ln y m  w y p a d k u  zawią
zan y c h  u k ła d ó w  p o w ą tp ie w a ć  nie w y p a d a .

Z  d n i a  19 .  S i e r p n i a .
G m a c h  o p e r y ,  jedn a  z n a jw ię k s z y c h  ozdób 

na jp iękn ie jsze j  części s to licy  n a s z e j , p 0 stule- 
tu iem  is tn ieniu  n o c y  zeszłej stał się p a s tw ą  pło
mieni. (D o k ład n ie jsz e  opisanie  tego zasm uca
jące go  w y p a d k u  w  n as tęp n y m  n u m e rz e  pisma 
naszego  um ieścim y.)

Z  n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  dn ia  1 3 .  
S ie rp n ia ,  —  —  J u ż  p r z y  ud z ie len iu  naszein  
p o d  d. 2 7 .  L ip c a  p o tra f i l iśm y  nie  je d n o  m y ln e  
sp ro s to w a ć  po d an ie ,  ro z p o w sz e c h n io n e  w  gaze
tach  p o d  w z g lęd em  ce lu  i o b r ę b u  p o s ta n o w ie ń  
w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  osta tn iem i c zasy  w y d a 
n y c h  »aby  u k r y w a ją c y c h  się tam b e z  p a s z p o r 
tu  p o d d a n y c h  p rusk ic li  j a k b y  z w y c z a jn y c h  w łó 
c z ęg ó w  d o  S y b e r y i  pose łano .«  W y n u r z y l i ś m y  
w ó w czas  p r z e k o n a n ie ,  że  w n io sk i  r z ą d u  p ru s 
k ie g o ,  abyr p o d d a n y c h  sw o ic h  o d  su ro w e g o  o -  
be jśc ia  się zasłonić  i n a d u ż y c io m  w ła d z  p o d r z ę 
d n y c h  zapob ied z ,  u  r z ą d u  sąs iedniego  u p rz e jm e  
zn a jd ą  p rzy jęc ie .  Z  zad o w o len iem  w ięc  d o w ie 
d zą  się c zy te ln icy  p a ń s c y ,  że  n a sz e  ó w cz esn e  
o św iad cze n ie  p rzez  sam o u s ta w o d a w s tw o  ro s -  
sy jsk ie  p o tw ie rd z o n em  zostaje .  P o d łu g  p r a w  
ro ssy jsk ich ,  w a ż n y c h  także  i w  K ró le s tw ie  P o l 
sk iem , n ie  w o ln o  n ikogo ,  b ą d ź  p o d d a n e g o  ro s -  
sy jsk iego , b ą d ź  c u d z o z ie m c a ,  li ty lk o  dla tego 
d o  S y b e r y i  p o s e ła ć ,  p o n ie w a ż  go jak o  n ie m a -  
jącego  p a s z p o r tu  lu b  p o d o b n e j  l e g i ty m a c j i  
p r z y  d y b a n o .  Zasłan ie  d o  S y b e r y i ,  jeże li  n ie 
n a s tę p u je  ja k o  kara  za p e w n ą  z b ro d n ię ,  z a c h o 
dzi ty lk o  j a k o  osta tn i  ś ro d e k  a b y  s ię  tak ich  w łó 
czę g ó w  p o z b y ć ,  k tó r y c h  p o ch o d ze n ia  i o j c z y z n y  
n ie  m ożn a  b y ło  d ó j ś ć ,  a k tó r y m  je d n a k  ja k i e 
k o lw ie k  ś ro d k i  d o  w łasnego  u tr z y m a n ia  się n a 
s t rę czy ć  t rzeba .  S k o r o  ty lk o  p o ch o d z en ie  i n a 
ro d o w o ś ć  o s o b y  nie m ającej p a sz p o r tu  j a k k o l 
w ie k  u d o w o d n ić  się d a j e ,  w ładze  są zobowią-
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z a n c  m ieć s taran ie  o  odesłan ie  je j  d o  o jc z y z n y .  
—  N ie  p o s u w a m y  się z a p e w n e  z b y t  da leko ,  je 
żeli z ty c h  p r a w n y c h  p o s ta n o w ie ń  w y p r o w a d z a 
m y  w niosek ,  że  w ład ze  w  K ró les tw ie  P o lsk iem  
w a h a ć  się n ie  b ę d ą  ani mogą, p o d d a n y c h  p r u s 
k ich ,  a re s z to w a n y c h  tam że d la  b ra k u  p o t r z e b n e j  
l e g i ty m a c y i ,  n iezw łoczn ie  d o  tu te js zo s tro n n eg o  
p a ń s tw a  odse'łać, sk o ro  p o d a n ia  a re sz tow an ych ,  
że  są  tu te jszem i p o d d a n e m i ,  p rz ez  u dz ie len ia  
tu te js z y c h  w ład z  p o tw ie rd z o n e  i tym  sp o so b em  
p o w o d y ,  d la  k tó r y c h  ty lk o  n a w e t  p od łu g  sam e
go  u s ta w o d a w s tw a  R o ssy jsk ieg o  zesłanie  d o  S y -  
b e r y i  nas tąp ić  ma, u c h y lo n e  zostaną.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dn . 1 7 .  S ie rpn ia .

O d  k i lk u  ju ż  la t  n ie  mieliśmy takiej w y s o k o 
ści w o d y  n a  W iś l e ,  jak  tą razą. W y s t ą p iw s z y  
z  k o r y t a  sw e g o ,  za la ła  o n eg da j  w  części p o -  
b r z e ż u e  ulice, i most, szczególniej o d  W a r s z a 
w y ,  tak  w y s o k o  p o d n io s ła ,  że  w ja z d  n a ń  z o 
s ta ł  u t r u d n io n y .  W c z o r a j  w y s o k o ś ć  w o d y  w y 
nosi ła  s tó p  1 5  cali 7 ;  o d tąd  zaczęła  opad ać .

U s ta w a  d la  G im n a z y ó w ,  szkól P o w ia to w y c h  
i E le m e n ta rn y c h  O k r ę g u  N a u k o w e g o  W a r s z a 
w s k ie g o ,  z a t w i e r d z o n a  p r z e z  N .  P a n a  -w d n i u

3 1 .  S ie rp n ia  1 8 4 0 .  r., z n a jd u je  się do  n a b y c ia  
w  d ru k a r n i  J .  R a ry c k ie j  p r z y  ulicy S en a to r sk ie j  
i Ż ab ie j  N r o  9 5 5 .  U s ta w a  ta o b e jm u je  w  so 
b ie  w sze lk ie  p rz e p isy  do ty czą ce  w y że j  w y m ie 
n io n y c h  in s ty tu tó w  n a u k o w y c h ,  w y k ła d a n y c h  
w  n ich  nau k ,  p rz y jm o w a n ia  uczn iów , o b o w ią 
z k ó w  n au czy c ie l i  i p rz e ło ż o n y c h  sz k ó ł ;  p o t r z e 
b n ą  je s t  zatem  dla w szy s tk ic h  k o g o  o b c h o d z i  
w y c h o w a n ie  dzieci,  zw łaszcza  d la  ro d z icó w  i o- 
p ie k u n ó w .  P o w y ż s z a  U s taw a  w y d ru k o w a n ą  
zosta ła  w  sk u tk u  d e c y z y i  R a d y  W y c h o w a n i a  
P u b liczn eg o .

R o s s y  a.
X P e t e r s b u r g a ,  dn ia  1 0 .  S ie rpn ia .

U k  a z C e z  a r s  k  i d o  R zą d z ą c e g o  S e n a tu ___
« W  d n iu  2 3 .  b. mies. N ajm ilsza  C ó r k a  N a s z a ,  
W i e l k a  X iężna  M a r y a  M ik o ła jo w n a ,  szczęśli
w i e  p o w iła  s y n a , k tó r y  w e d łu g  o b rz ą d k u  P r a 
w o s ław n eg o  K ośc io ła  został n a z w a n y  M i k o 
ł a j  e m . «

" Z ło ż y  w s z y  dzięki N a jw y ż sz e j  O p a trz n o śc i  za  
to  sz częś l iw e  C es .  D o m u  N aszego  pom nożenie ,  
p o d o b a ł o  N am  s i ę ,  w  n o w y m  d o w o d z ie  R o d z i 
cielskiej miłości k u  n a ju lu b ieńsze j  C ó rc e  N a 
szej W ie l k ie j  X iężn ie  M a ry i  M ik o ła jo w n ie  i 
J e j  M a łżo n k o w i n ad ać  tem u  W n u k o w i  N aszem u 
ty ty ł  C e sa rs k ie j  W y s o k o ś c i .  —  R o z k a z u je m y

R z ą d z ą c e m u  S e n a to w i  u c z y n ić  w sze lk ie  r o z p o 
rz ąd zen ia  p o t r z e b n e  k u  te m u ,  iż b y  ten  n o w o 
n a r o d z o n y  w n u k  N a sz  b y ł  w e  w szelk ich , gdzie 
n a le ż y ,  zd a rz e n ia c h  m ia n o w a n y  J e g o  C e sa r s k ą  
W y so k o ś c ią .®

R o z k a z  d z i e n n y  C e s a r s k i .
" S i e g i e w s k o j ,  p o d  Pe le rho fem , dn ia  2 3 .  

LTpca 1 8 4 3 .  r .  —  J e g o  C es .  W y s o k o ś ć  Xiążę 
M ik o ła j  M ax y m il jan o w icz  m a liczyć  się w  p U{. 
k ach  g w a rd y i  P re o b ra ż e ń sk im  i K o n n o  - G r e u a -  
d y e rsk im .

J .  K . W .  X iązę p a n u ją c y  N a ssa u sk i ,  z b r a 
tem S w o im  X ięciem  M a u r y c y m ,  i o rszak iem  
p r z y b y ł  d. 2 8 .  L ip c a  do  K ro n s ta d t  n a  s ta tk u  
p a r o w y m  żeglugi L u b e c k ie j  « M ikoła j  I . «•

J .  K . W y s .  W i e l k i  X iążę  M e c k le m b o u rg -  
S c h w e r in  du. 1 5 .  L ip ca  w y je c h a ł  z M o s k w y  do  
W a r s z a w y .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn . 1 0 .  S ie rpn ia .

M o n i t o r  ogłasza dzisiaj ro z k a z  k ró le w s k i  
z  d. 6. b. m. na  m o c y  k tó reg o  M in is t row i s p r a w  
z a g ran iczn ych  o tw ie ra  się n a d z w y c z a jn y  k re d y t  
6 0 0 , 0 0 0  fr . n a  budże t  r. 1 8 4 3 .  S to so w n ie  d a  
rzeczo n eg o  r o z k a z u ,  k r e d y t  ten u ż y ty  b y ć  ma 
d o  n a z w y c z a jn y c h  p rzese lek .  J a k  s ły ch ać , s łu
ży ć  on  m a na o p łacen ie  p o  ty le  k ro ć  w sp o m n ia 
neg o  ju ż  pose ls tw a  d o  C h in .  N ie k tó re  d z i e n 
niki  nad m ien ia ły ,  że m issya  ta znalaz ła  o p ó r  
w  gab in ec ie  ang ie lsk im , gd yż  w e d łu g  zdan ia  in 
n y c h  dz ienn ików  gabine t T u i le ry js k i  o t rzy m a ł  
z ap ew n ien ie  o d  d w o r u  chińskiego, że o d tąd  h a n 
del f rancusk i w  C h in a c h  na ró w n e j  stop ie  z A n 
glią stać będzie .  O b a d w a  p o d an ia  są n ie p ra 
w d z iw e .  Ani L o r d  A b e rd e e n  nie o p ie ra ł  się 
w y s łan iu  P o s ła  f ran cusk iego  d o  C h in ,  ani też 
d w ó r  C h iń sk i  m n ie m an y c h  ob ie tn ic  nie uczynił .  
D o tą d  m a F r a n c y a  ty lk o  jed n e g o  Agenta dla 
C h in ,  P a n a  R a t t i - M e n to n ,  a ten jeszcze  n a  
miejsce  sw o je  n ie  p r z y b y ł ,  aza tć in  też coś p o 
d o b n e g o  d w o ro w i  naszem u don ieść  n ie  mogl.

D z ie ło  d w ó ch  P r o f e s s o r ó w , P a n a  M ic h e le t  
i Q u in e t ,  p o d  ty tu łe m  » J e z u i c i «  w zniec i ło ,  
j a k  się tego b y ł o  m o ż n a  s p o d z ie w a ć ,  ty m  w ię 
kszą złość p rzec iw  nim w  ludz iach  do  o w e j  p a r -  
ty i  n a le ż ą c y c h ,  im silniejsze b y ło  w rażen ie ,  
k tó re  na  p u b liczno śc i  u c z y n i ło  i im ba rd z ie j  się 
juz  m ię d z y  ludem  ro z p o w sz e c h n i ło ,  ch oć  d o 
p ie ro  o d  dn i k i lk u  w y sz ło .  P rze d m io t  tej 
książki jest w a ż n y m  n a d e r  n ie  ty lk o  dla F ra n c y i ,  
lecz dla w szy s tk ich  k r a j ó w , ty c z y  się b o w iem  
w szy s tk ich  s to su n k ó w  Judzkich ,  całej p r z y s z ł o 
ści ro d za ju  lu d z k ie g o ,  jego d u c h o w e g o  i o b y 
cza jow ego  w y k sz ta łc e n ia ,  da lszego r u c h u ,  w o l-
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ności i postępu  badań  naukow ych. A utoro- 
w ie koniec końcem  nic więcej w  dziele sw ojem  
nie umieścili jak  dosłow ny p rzed ru k  sw ych 
p relekcy i czy tanych  w  C ollege de F rance , 
z krótką przedm ow ą od każdego z osobna. P u 
bliczność, k tó rej dzieło sw oje podają jako  je 
dy n ą  obronę sw oją przeciw  niezliczonym  napa
dom  Jezu itów  juz to w  au d y to ry ach  sam ych 
juz to w  pism ach du ch o w n y ch ; może teraz 
sądzić bezstronn ie , na czy je j stronie jest na
m iętność z fałszem , n a  czy je j zaś um iarkow a
nie i praw da. Szanow ni m ężowie należący do 
un iw ersy te tu , przeciw  k tórem u właśnie Jezu ic i 
w szystkie sw e pociski m iotają , walczyli b ronią 
nauk i i p raw dy  na h isto rycznych  badaniach  o- 
parte 'j; przeciw nicy ich odpow iadali im ty lko  
po tw arzą, oszczerstwe'm , przekrzyw ieniem  fa
k tó w , i osobistościam i. Z nane dzieło P ro fes- 
sora H arles w  E rlangen , (teraz jest jako  rep re 
zentant un iw ersy te tu  E rlangen członkiem  ba- 
warskie'j Izb y  depu tow anych ), o o b a w i e  
p r z e d  J e z u i t a m i ,  zdaje się by ć  mało kom u 
znane we F ra n cy i, mogło ono P P . M ichelet 
i Q u inet nie jedno  ważne nastręczyć spostrze- 
żdn ie , osobliw ie pod  względem  historycznego 
uzasadnienia całej spraw y.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Sierpnia.

W y d z ia ł w o jenny  otrzym ał u rzędow e d o 
niesienie o zupeluem  zatonieniu  przew ozow ego 
o k rę tu  A l e r t ,  k tó ry  p łynął z Halifaxu do A n
glii i m iał na pokładzie swoim 2 0 0  żo łn ierzy  
6 4  regim entu w raz z 9 5  kobietam i i dziećmi, 
tudzież znaczny ładunek drzew a m achoniow ego. 
O k rę t się rozbił o skałę 8 0  mil od Halifaxu, nie 
•ani jeden człowiek nie zginął. Szkodę cenią 
na  2 0 ,0 0 0  funt. szterl.

N a dniu w czorajszym  uchw aliła Izba Nizsza 
znaczną w iększością pow tórne odczytanie w nio
sku  do p ra w a , jak iegoby  p rzed  dw om a la ty  nikt 
jeszcze nie b y ł śmiał podać, t. j. w niosku o wol
ność nieograniczonego w yw ozu w szelkich ro 
dzajów ' machin. I do tego już przyszły  zasady 
w olności hand low ej, żc M inistrow ie nie w ą
chają się p rz y  końcu posiedzeń , k iedy nie 
w iele co w ięcej nad sio członków  w mieście je- 
ezszc baw i, wnieść p ro jek t, w  k tó rym by  da
w niej każdy b y ł w idział n ieuchronny  upadek 
w szystkich now ych  fab ryk . P . G ladstone roz
w inął pow ody do tego w  nader treściwej mowie, 
dow odząc z jednej strony , że w yw óz takow y 
podniósłby  nadzw yczaj jednę gałąź fab ryk , bez 
szkodzenia tym , k tó re  machin do fab rykow a
nia używ ają; z drugiej s tro n y  w y k azu jąc , żc 
g d y b y  naw et m achiny angielskie p rzez  pom no

żenie machin po innych k rajach  ucierpieć miały, 
tem u złem u zakazem  w yw ozu  zapobiedz nie 
można. B o albo zakaz takow y  licznym  p o d 
pada przekroczen iom , częścią nastręcza zak ła
danie fab ryk  m achinow ych na stałym  lądzie, 
jak m ianow icie w  Belgii, ze szkodą fab ry k an 
tów  angielskich. N areszcie , bezuży teczny  ten  
i owszem  szkodliw y zakaz b y ł często w  u k ła 
dach z inuerni rządam i o w olności handlow e g łó 
wną przeszkodą do uskutecznienia zyskow nych  
traktatów .

Ł atw o  się dom yślić , że rząd pod  tym  w zglę
dem zyskał pochw ałę i pom oc p arty i liberalnej, 
z małemi interessow anem i w yjątkam i, a zarazem  
od w iększej części zw yczajnych  sw ych zw olen
ników ty lko  milczące lub  szem rzące zyskał p rz y 
zwolenie. Zapew ne idzie rządow i o to, a b y  
przez w iększe zatrudnien ie fab ry k  m achinow ych 
poprzeć n ieco ro b o ty  żelazne i m iedziane, w sm u- 
tn y m , jak  wiadom o, stanie b ęd ące , w  k tó rych  
robo tn icy , m ianowicie w S taffordshire i W a lii, 
groźną p rzyb ie ra ją  postaw ę, co b y  się ła tw o 
i robotnikom  w  kopalniach wręgli udzielić mogło.

A le duch n ieukonteutow ania zdaje się rozsze ■ 
rzać  i do innych jeszcze k lass, gdyż w  A shton 
w ystąpiło  na raz 13  do 1 4 ,0 0 0  prządków  d la 
zb y t lichej płacy, a czegoś podobnego  w net 
i w S tay ley  Bridge spodziew ać się należy. L u 
dzie ci ośw iadczyli w praw dzie , że tą razą b ier
nie się zachow ają i żadne'; inne'; k lassy ro b o tn i
ków  do udziału w sw ej dem onstracyi nie po - 
^U gną; ale to są ci sam i, k tó rzy  ro k u  zeszłego 
w ielkie ow e podnieśli bunty , a rząd będzie się 
m usiał mieć na ostrożności.

Je d e n  śro d ek , k tó ry  rząd w łaśnie do izby  
N iższej w niósł, jest pod  tym  względem bardzo  
dobrze  obrachow any. Istnieje bow iem  od nie
jakiego czasu rozporządzenie, że żołnierze pen- 
syonow ani pieniądze sw oje miesięcznie pob ie
rają, zamiast kw artaln ie, jak  to  b y ło  daw niej, a 
z rąk O ficerów  pół żołdu pob iera jących , k tó rzy  
ku tem u celowi po  różnych o b w o d ach , m iano
w icie w okolicach w  fab ryk i ob fitu jących , są 
instalow ani. W  czasie publicznych  zam ieszek 
używ ano  tych w eteranów  do pierw szych k roków  
k u  przytłum ieniu  tak o w y ch ; jakoż i w p rz e 
szłym  ro k u , lubo ty lko, podobnie jak  inni o b y 
watele, w  kije b v |i zaopatrzeni, w ielce się p rz y 
służyli. O w oż ci w eterani na p rzyszłość w k a 
żdej potrzebie po  w ojskow em u w e flinty u zb ro 
jeni , i pod rzeczonym i O ficeram i przeciw  b u n 
tow nikom  użyci być mają. S praw a ta znajdzio  
może opór w radykalistach , a Ie użytek jej (ak 
jest o czy w isty , że przy ję tą  b y  musi.

U n i t e d  S e r v i c e  G a z e t t e  zapew nia, że
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nie 3 5 ,0 0 0 ,  ale tylko 2 0 ,0 0 0  wojska znajduje 
się teraz w  Irlaudyi.

D la cudzoziemców, zwiedzających na krótki 
czas L on d y n ,  u trudzony  był dotychczas wstęp 
do  p ryw a tnych  towarzystw  Anglików; potrzeba 
b y ł o  mieć polecenia, przedstawienia, a wejście 
do  k lu b ó w ,  urządzonych dla cudzoziemców, 
z wielkiemi kosztami by ło  połączone. Z tego 
p o w o d u  p o d  przewodnictwem Hr. D e v o n ,  a 
kierunkiem L ordów  Brougham , D ud ley  Stuart, 
G ro s v e n o r ,  u tw orzy ł się w  Londynie  Instytut 
angielski i zagraniczny (britisch and foreign In 
s t i tu te ) ,  k tó ry  zajął się już stawieniem gmachu, 
do  k tórego cudzoziemcy na krótki czas do L o n 
d y n u  p r z y b y w a ją c y , bezpła tny wstęp o trzy 
m ać mogą.

W  tych dniach umarł tu w  76  r. życia Xżę 
Dorset.  W .  Koniuszy za panowania Jerzego 
IV .  i W ilhe lm a  IV. Ponieważ by ł bezdzietny, 
zgasło więc na nim imię X iążąt  Dorset.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 7. Sierpnia.
S łychać, że m łoda K ró low a  skoro  tylko peł

nole tn ią  ogłoszona zos tanie,  K ró low ą M aryę 
Krvstyrnę p r z y w o ła ; wszakże ukaże się ta w  
Hiszpanii ty lko  jako Królowa-m atka i ku ra to rka  
d ó b r  swej dostojnej córki i oświadczy p o p rz e d n io  
w  manifeście, że się wszelkiego w p ły w u  na 
sp raw y  Hiszpanii zrzeka.

R ząd  wysela na  no w o  w ojska do  Galicyi,  
ponieważ się obawiają, żeby  E sparte ro  do P o r 
tugalii nie przybił  a stamtąd do tej prowincyi 
sic nie udał ,  gdzie ciągle jeszcze w re  walka 
stronnictw.

D o p i s .  G d y  wojsko E spar te ry  do Ufrcra 
p r z y b y ło ,  piechota razem z ar ty lerya dalej iść 
się wzbraniały. E sparte ro  rozkazał następnie 
kaw a le ry i  uderzyć na p iechotę ,  ale ar ty lerya 
dzielnym ogniem jazdę do odw ro tu  zmusiła. 
Między^ papierami sztabu głównego E spar te ry  
znaleziono rozkaz dzienny , w k tórym  wojsku 
n a  p rzypadek  zdobycia Sewilli, cale miasto na  
łup  i rab u n e k  oddaje.

Z P a r y ż a ,  dnia 13. Sierpnia.
D epesza telegraficzna z H iszpanii;

Z P e r p i g n a n ,  d. 12 .  Sierpnia. —  J u n t a  
b a r c c l o u s k a  r z ą d o w i  M a d r y  c k i e m u d. 
10.  s i ę  p o d d a ł a ;  złożyła swe fuukcye jako  
najwyższa Ju n ta  i zaprzestaje na tern, że stoso
w nie  do dekre tu  miuisteryum L opeza ty lko ja
ko obradująca J u n ta  nadal istnieć będzie.

Dnia 9. Sierpnia p rzygo tow yw ano  w W a le ń -  
cyi spokojnie akt w yborów  Stanowych. C z y n 
ności miuisteryum Lopeza pochwalano.

N i e m e  y.
Z D r e z n a ,  dnia 9. Sierpnia.

Donoszą nam z P r a g i  o okropnej zbrodni. 
D w aj tutejsi mieszkańcy, 171etni ekonom i 20 -  

• letni d ru k a rc z y k ,  wyszli ztąd n iedaw no , opa
trzeni w  paszporta  do Pragi i W ę g ie r .  P rzy 
byw szy  do Pragi kazali sobie pokazać podzi
wianą przez wszystkich zwiedzających kosztowną 
m onstraucyą w  kaplicy Loretańskiej klasztoru 
O O .  K ap u c y n ó w ,  sławną z swoich bogatych 
ozdób  z pereł i drogich k a m ie n i : samych b r y 
lantów jest tam 6 6 6 b .  G d y  na ich prośbę p o 
zw olono im odrysow ać tę monstrancyą , przeto 
przez k ilka dni mieli przystęp  do kaplicy, w 
obecności ty lko  starego jednego zakonnika i za- 
krvstyana.  Ostatniego dnia sw ych  odwiedzin, 
jeden ze złoczyńców ołowianym końcem swego 
ciężkiego kija powalił zakonnika na ziemię, a 
drugi ugodził sztyletem w zakrystyana. Szczę
ściem obie to ofiary mogły jeszcze zawołać po 
m o cy ,  w  skutek czego obydw óch zbrodniarzy  
u ję to ;  ale zakonnik i zakrystyan w k ró tce  życie 
zakończyli.  Zbrodniarze  ci mieli zamiar, bo
gatą swoją zdobycz  unieść do T u rc y i  i tam ją 
spieniężyć.

Z L u b e k i ,  dnia 11.  Sierpnia.
W c z o r a j  na wieczór nie by ło  w prawdzie ża

dnego zaburzen ia ,  lecz ciągle jednakże groma
dzą się na ulicach tłumy prostego ludu i cieka
w y ch  widzów. Z tej p rzyczyny  w ydała  poli- 
cya  dzisiaj surow e rozkazy. Senat korzysiając 
z wezwań wielkiej liczby szanownych o b y w a 
teli, k tórzy  m u pomoc swą ofiarowali,  ogłosił 
także odezwę. Mówiono powszechnie dzisiaj 
p o o b ied z ie ,  że się już wielu zemeldowało i ma
ją podobno  wszystko tak urządzić jak w H am
burgu  7. M aja r. z. Ju t ro  ma także w yjść na
der  su ro w y  regulamin karny. Po policyi o b y 
watelskiej spodziewamy się wiele dobrego.

Z d n i a  1 3 .  S i e r p n i a .
Pokazuje  się teraz coraz jawniej,  że w cza

sie zaszłych niedawno zaburzeń ,  osobliwie zaś 
podczas najpierwszego, kilku znacznych tutej
szych obywateli  gmin podszczuwało ,  i na nić 
nie zważając pochwalali wszystkie niecne czy 
n y ,  które mu jego grubijaństwo p o d d a ło ; p o 
dobno naw et pieniądze ludowi rozdawano. T a 
kow e postępow anie ,  jak  tego każdy zacny o- 
byw ate l  żądać powinien , nie może ujść przed 
zasłużoną karą  sądową; i chociaż teraz zape
w ne nie jeden z w innych żałuje za to co zrobił, 
przekonaw szy  się jak daleko gmin w yuzdany  
posunąć się może i co za skutki w ynikają z p o 
d obnych  rozruchów , powinnością jednakże jest
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każdego prawego ojczyste miasto swoje miłują
cego obyw atela, największą okazywać pogardę 
dla wszystkich tych, którzy się takowego prze
kroczenia dopuścili. W szyscy  lepiej myślący 
powinni się połączyć i *ę P°gardę w  słowach 
i czynie objawić. Nawet sama obecność po
rządnych i wykształconych ludzi jest w ykro
czeniem przeciw przystojności. Gmin upatruje 
w tein mejakieś pochwalenie rozpusty, a siia 
zbrojna daleko śmielej działać może, znajdując 
się tylko w obec gminu. Powinien zatem ka
żdy człowiek wykształcony niewczesną cieka
wość swoją hamować, i nawet bez napomnie
n ia , siedzieć spokojnie w domu z swą rodziną 
w razie rozruchu. A wtedy władze oczywiście 
o to dbać pow inny, aby wojsko zupełnie broni 
swej użyć mogło.

Z H a m b u r g a ,  dnia 11. Sierpnia.
Przedwczoraj wieczorem wydarzył się tu na

der smutny przypadek. Nowo wystawiony 
dom zawalił się i zasypał w gruzach swoich 
piętnastu robotników. 1 rzynaslu z nich wydo
byto albo nieżyw ych, albo przynajmniej śmier
telnie ranionych, a dwóch wcale jeszcze nie 
znaleziono. Sąsiedni dom grozi różwnież upad
kiem , i obawiać się należy, aby jeszcze kilka 
innych z pospiechem i ze złych materyałów w y
stawionych domów podobnemu nie uległo lo
sowi. Znaczna liczba domów, po wielkim 
owym pożarze znów odbudow anych, już od 
kilku miesięcy zamieśzkaua, pomiędzy iunemi 
wielki wspaniały hotel Streita. Nie tak szybko 
postępuje odbudowanie spalonych trzech ko
ściołów ; nawet stare zwaliska jeszcze nie roze
brane. Ku pokryciu znacznych kosztów , ja
kich odbudowanie rzeczonych kościołów w y
maga utw orzyły  się towarzystwa. Tow arzy
stwo ku odbudowaniu kościoła Ś. Mikołaja li
czy około 30 ,000  członków, z których każdy 
opłaca na len cel co tydzień po szelągu.

Z M e i n i n g e u ,  dnia 7. Sierpnia.
Z powodu szczęśliwego rozwiązania nasze'j 

Xiężuej, miała się wczoraj odbyć illuminacya; 
ale zgodzono się na to, aby lepiej przeznaczone 
na to pieniądze użyć na zakupienie chleba dla 
ubogich.

S z w a j c a r y a .
Z G h u r ,  dnia 5 . Sierpnia.

Generał Salis-Z izers, dowódzca 5 pułku cu
dzoziemców w służbie papieskiej, k tóry  przed 
kilku dniami przybył tu na parę miesięcy za ur
lopem , otrzymał wczoraj wieczorem rozkaz, 
aby niezwłocznie powrócił na swoje stanowisko 
do Bologna, w skutek czego zaraz dziś w jak 
największym pospiechu tam wyjechał. Dowia

dujemy się z pewnego źródła, że niespokojne 
• poruszenia, jakie się okazały w różnych okoli
cach W łoch  średnich, są przyczyną tego nagłe
go wezwania.

W ł o c h  y .
Arcy Książę Piajner W ice-K ról lombardsko- 

wenecki, spodziewany był w W iedniu; p rzy
jazd jego opóźnił się wszakże o kilka dni z po
wodu zgonu J . K. W . Księżne’j Sabaudsko-Ka- 
ryniauskiej, matki Arcy-Księżnej jego małżonki. 
M arya K rystyna matka Króla sardyuskiego i 
Arcy-księżnej R ajuerow ej, wdowa po Księciu 
Karolu Emanuelu Ferdynandzie Księciu Sa- 
baudsko-Karynjańskim, w powtórnem małżeń
stwie Księciu M ontleart (Mąlear) poślubiona, 
właścicielka wielu znacznych dóbr w Gahcyi 
w obwodzie wadowickim, urodziła się r. i  779., 
ojcem jej był Książę Karól Sasko Kurlandski 
Królewicz Polski, syn Augusta III. K róla; m a
tką zaś znana z cnót i powszechnego uwielbie
nia Franciszka Krasińska.

S e r b i a .
Z B e l g r a d u ,  dnia 1. Sierpnia.

K u r y e r  s e r b s k i ,  k tóry  tu  w języku nie
mieckim w ychodzi, umieścił w dzisiejszym 
swoim numerze wiadomość o trudnościach za
szłych w w ydaniu Beratu ze strony Jego C e
sarskiej Mości i opiekuna Serbii; wzmiankując 
jednakże, że w ybór sam zostaje nie naruszony, 
ale potwierdzenie jego ma zależeć od poprze
dniego wypełnienia kilku warunków. W  czem 
w tern względzie tylko widzi pociechę, że na
dzieje nieprzyjaciół Księcia Alexandra pfonnemi 
się okazują, ale dalej tak m ów i: »Z drugiej po
dobnie strony głęboki smutek serce każdego 
prawego Serba opanować m usi, gdy pomyśli 
o tym, że rozłączyć się musi niezadługo z owe- 
mi osobami, którzy osiwieli w usłudze ojczy- 
Zny, pracując na jej dobro, na dobro narodu; 
że rozłączyć się muszą z W uciczem  i Petronie- 
wiczem, którzy teraz ojczyznę swą opuścić 
muszą, choćby w miarę swych zasług wzglę
dem narodu i ojczyzny, schyłek dni swoich 
wśród uszczęśliwionych przez nich rodaków, 
którzy ich tak w ysoko cenią i szanują, na ło
nie ojczyzny, która osobliwie za ich staraniem 
wolną jest i szczęśliwą, w bespicczeństwie i 
pokoju przeżyć powinni. Nigdy jeszcze walki 
takiej nie było między rozsądkiem a sercem 
Serba, nawet wtenczas nie, kiedy walcząc za 
wolność każden ślad nieomal krwią własną 
zrosić musiał. Teraz tak trzeba pogodzić gło
sy  rozsądku i serca, jak tego wymagają powin
ności względem opiekuna kraju , charakter,
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houor i dobro  n arodu  i o jczyzny. Ja k że  tiu - 
dne zadan ie, a przecież S erb  w ypełnić je  musi.

T u r c y  a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dnia 3 0 . Lipca.

D en ie try  S tiird za , syn  H ospodara M oldaw - 
sk iego , przejeżdżał tędy  niedaw no do Paryża. 
M a on  się żenić z Hrabianki} Reichenbach, cór
ką  E lek to ra  hesk iego , k tó ra  niedaw no na pen- 
sy i w 'F rankforc ie  n. M . skończy ła 16 lat w ieku.

Rozmaite wiadomości.
O  p i e r w o t n e m  u t w o r z e n i u  s i ę  p o s i a 

d ł o ś c i  w i e j s k i c h .  (Z G az. H and l.)
N iek tó rzy  pisarze gospodarstw a narodow ego, 

p ragnący  tern lepiej w ykazać n iekorzystny  sto
su n e k , jak i pow staje lub się u trzym uje  w  k ra ju  
p rzez  zależność posiadaczy m ałych gospodarstw  
w iejskich (w łościan) od posiadaczy  w ielkich go
spodarstw  roln iczych (ziemian, w łaścicieli dóbr), 
szczególniej przez odbyw anie pow inności p ier
w szych względem drugich za pom ocą oznaczo
nej tygodniow ej pańszczyzny, chcący oraz przez 
zaprow adzenie lepszych sposobów  dopełnienia 
w spouinionych pow innośc i, osiągnąć najw iększe 
ko rzyśc i, jakie w ydać może oczyuszow auie w ło
śc ian , w racają się do początku pow stania w iel
kich posiadłości w iejskich i starają w ykazać, -ie 
to  się ty lko  stać mogło przez popełn ioną nie
spraw iedliw ość czyli przem oc fizyczną lub  pie
niężną. D la udow odnienia sw ojego tw ierdze- 
nia p izyw odzą : że początkow y podział ziemi 
b y ć  musiał w  stosunku  tego, co mógł każdy u- 
p raw ić , albow iem  n ik t naw et nie mógł mieć in- 
te ressu  w ięcej p o s ia d ać ; że to by ło  zasadą p ier
w otnej ziem skiej w Jasności, i że w  laki sposób 
po ję te  p raw o pojedynczych  ludzi do ziemi, naj
obfitsze z niej użytkow anie całem u społeczeń
s t wu  zapew nia; zejść zaś z tej drogi nie mogła 
i na większą w łasność się przeistoczyć, jak  ty lko  
przez przem oc fizyczną albo przem oc pieniędzy; 
że pierw si w łaściciele albo przez podbój ( l u b  
in n y  jaki kształt p rzem ocy fizycznej), albo przez 
skąpą dla s ieb ie , szczodrą dla niektórych dy - 
s try b u cy ą  bogactw , a ztąd tych  ostatnich silną 
przew agę czyli przem oc pieniędzy, w yw łaszcze
ni zostali na ko rzyść  po jedynczych  posiadaczy, 
k tó rzy  odtąd  niemi samerni w ładnęli i ro z rzą 
dzali praw em  mocniejszego.

M y  chociaż się zupełnie zgadzam y w  w ido
k ac h , jak  w ielkie korzyści k raj z oczynszow a- 
n ia , a następnie z przem iany posiadaczy m a
łych gospodarstw  w iejskich na właścicieli u p ra
w ianych przez siebie gruntów  niezaw odnie co 
do m ateryałuego b y tu  i um ysłowego ukszlałce-

n ia  w iejskiej ludności osiągnąć p o trafi, jedna
kow oż względem  niespraw iedliw ości czyli p rze
m ocy  fizycznej i pieniężnej użytej p rzy  pow sta
n iu  w ielkich posiadłości ziem skich, zgodzić się 
nie m ożem y; przeciw nie, zważając na możność 
ty lk o  postępnego zasiedlania k raju  zgodną z hi- 
storycznem i św iadectw am i, praw ne pow stanie 
tak  w ielkich jak  i m ałych posiadłości ziemskich 
w yw ieść zdołam y, jak  rów nie w stosunkow ym  
podziale w łości na m ałe i w ielkie gospodarstw a 
w ykazać norm alny  stan  m ateryaluo- społecznej 
organizacyi.

N ajdaw niejsze kronik i mówią o założeniu 
m iast: G uiezua, K ruszw icy , K rakow a i t. d ., 
opow iadają o pom ieszkaniu tam o rłó w , sm o
ków , m yszy, sam ych dzikich z w ie rzą t; to  po 
daje m yśl, że te k raje b y ły p USje ałbo mało co 
zaludnione. W  K ronice Baszkona (w y d a n ie  
w  W arszaw ie  1 8 2 2 . r . )  na karcie 17  w p rzy 
toczonej pow ieści z K roniki znajdującej się w 
rękopiśm ie Sw idzińskiego czy tam y: W  pew nej 
Kosm ografii R zym ian, p rzed  narodzeniem  C h ry 
stusa p isan ej, w  Bohem ii o d k ry te j , znaleziono 
w y razy  n as tęp u jące : » P rzebyw szy  lasy  B ohe- 
m ii, przyszedłem  na miejsce zw ane Kalis, gdzie 
sześcioro ty lko  ludzi zna lazłem : dalej nie mo
głem nic w ięcej o dk ryć  prócz niezm iernej p u 
styni. Kraj  len  nazyw a się P o  ło n  i a .« C hoć
b y  la  pow ieść później by ła u tw o rzo n a , jedna
kow oż dow odzi, ze k ra j nasz w najdaw niejszym  
czasie uw ażano za mało zaludniony. W ia d o 
mo nam  także , z podań h isto rycznych , że S ło
w ianie zajęli k ra je  p rzez G erm anów  opuszczo
n e , i zasiedli je  aż po rzekę O drę  i E lbę. P o 
tw ierdzają to jednakow e nazw iska słow iańskie 
miast i w si, lip. B rześcia , Ja n o w a , Chm ielnika, 
zakładanych przez jednego właściciela na w zór * 
p ierw szego m iejsca, tudzież ty le  wiosek zw a
nych  W olam i, W ó lk am i, w skazujących po
chodzenie od innych w si, z k tórych  woli te 
now e osady  pow stały. Jeszcze i teraz w idzi
m y , ze w  m iarę pow iększania się ludności w 
kr;,j u > m nożą się też w  nim o sad y , karczują 
lasy, osuszają bagna i puste poła zamieniają 
w  upraw ne role. N ie inaczej też być musiało 
Pr zy począlkow em  zaludnianiu k ra ju  i p ier
wszym podziale ziemi.

K ażde zaludnienie k ra ju  pow oli postępuje, 
inaczej m usiałoby się stać przez w ędrów kę ob- 
cego n a ro d u , ale i to dom yśla się p ierw ej za
ludnionego k ra ju , albow iem  żaden najdzikszy  
naród  nie chciałby sw oich up raw nych  ról za
mienić bez po trzeb y  na puste poła. Ze  się to 
tak  nie s ta ło , pokazaliśm y w yżej przyw iedzio- 
nem i dowodam i. Zaludnienie kraju , które p rzy-
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znajem y, ze się odbyw a w  norm alnym  stanie, 
m oże się ty lko odbyw ać jak  każda rzecz, z p o 
stępem  czasu. T ak  jak  p ierw otne gó ry  b y ły  
w  czasie burzliw ych  przem ian na pow ierzchni 
ziem i, osnow ą stałego lą d u , tak  też m iasta b y ły  
p rzy  zaludnianiu k ra ju  i osiedlaniu jego miesz
kań có w , pierw szćm i punk tam i, gdzie się tak o 
w e zaczęły. M iasta początkow o b y ły  rolnicze, 
jak  się w iele z nich dotychczas pozostało. D la 
tego też w  miastach ro ln iczych  posiadłości tak 
miejskie jak  i gruntow e są po  najw iększej czę
ści ró w n e , li na w łasne p o trzeby  w yrachow ane. 
G d y  się w  miastach ludność , a po  zaprow adze
n iu  rzem iosł i handlu  i inne p o trzeb y  służące 
do u trzym ania życia pom nożyły, m usiano zakła
dać przedm ieścia w  celu pom nożenia rolnictw a. 
G d y  te okazały  się n iew ystarczającem i, zaczęli 
m ożniejsi w  dostatki i p rzew agę um ysłow ą 
m iejscy obyw atele zakładać osady  coraz dalej 
od m iasta, co dotąd trw a ło , aż cały k ra j zo 
stał na osady  czyli sioła podzielony. M ieszkań
cy  mia'sta K rakow a zapew nie zakładali w sie, i 
dla tego mieli ciągle p raw o  posiadania i k u p o 
wania wsi, rów nież i m ieszkańcy miasta Lw ow a.

D w ojak i b y ł cel zakładania siół czyli w si: 
p ie rw szy , ab y  zatrudnić i pozbyć zbyw ającą 
ludność m iast, d rug i, ab y  miasto wzmagające 
się coraz w rękodzieła i handel zaopatrzyć w 
żyw ność. —  U |a tegoteż w sie po najw iększej 
części, jeżeli się zostały  w norm alnym  stanie 
p ierw otnego założenia, dzielą się p raw ie  przez 
połow ę, na małe i w ielkie w iejskie posiadłości. 
P ierw sze miały służyć do w yżyw ienia ludności 
i u tw orzenia ź ród ła , z k tóregoby  m ogły w ie l
kie gospodarstw a czerpać dostateczną liczbę rąk  
ro b o czy ch , drugie m iały zbytkiem  swmich p ło
dów  zaopatryw ać p o trzeby  miast w ięcej ręk o 
dziełami i handlem  trudn iących  się. Zależność 
m ałych posiadaczy g ru n tó w , nie mogła w p o 
czątku zakładania osad pow stać z ty tu łu  w łasno
ści tych g run tów , k tóre p ierw iastkow o do ni
kogo nie należąc, od każdego Jmogły b y ć  na 
"  Jasność zajęte. Pom oc daw ana przez posia
daczy  m ałych gospodarstw  posiadaczom  w ie l
kich gospodarstw  mogła ty lko  nastąpić w sku tku  
dob row o lnej um ow y, Posiadacze w ielkich go
spodarstw  mieli niezaprzeczoną przew agę w sw o
je j zam ożności, jak  to pokazuje m ożność u tw o
rzen ia w ielkich gospodarstw , i w  ukształecniu  
um ysłow em , k tó re  idzie za dobrym  by tem  i 
m ateryalnem i środkam i. Pom oc od posiadaczy 
m ałych gospodarstw  w iejskich, która n i e m o ta  
n igdy  by ć  w iększą nad trzy  dni w tygodniu , ab y  
dla siebie przynajm niej drugie ty le pozostaw ić 
czasu , mogła ty lko nastąpić za daną zapomogą

na zabudow anie zagrody, nabycie p o trzebnych  
zw ierząt dom ow ych, spraw ienie rolniczych n a
rzędzi i danie zasiewów, bez czegoby na posia
danym  gruncie gospodarstw a nie m ożna by ło  
założyć. W reszc ie  za obiecaną i daw aną op ie
k ę  w  czasie p o k o ju , o b ronę  w  czasie w ojny . 
T a  pom oc musiała w ięc by ć  bardzo  um iarko 
waną i na dob re j w ierze w ym aganą i dopeł
nioną , a to dla teg o , ab y  tym  sposobem  
zaciągniona pożyczka w m iarę posiadanego 
gruntu  nie została spłaconą. A żeby pow in 
ności dw orskie n igdy nie ustaw ały, w e zw y
czaju b y ły  ciągłe zapom ogi w zbożu na żyw ność 
i za siew w  razie p o trze b y , staw ianie b u d y n 
ków , daw anie sprzętów  i zaciągów w łościanom . 
Później osobiste zobow iązania posiadaczy  ma
łych gospodarstw  daw ania pom ocy posiadaczom  
wielkich gospodarstw  przeniesione i p rzyw iąza
ne zostały do gruntów  przez nich posiadanych  
i zaczęły w raz z temi przechodzić do ich nastę-J 
pców , jak  k ażdy  osobisty  dług cięży na całyin 
m ajątku dłużnika. —  D ługich  atoli po trzeb a  
by ło  w ieków , ab y  te pow inności prestacy jne, 
najprzód osob is te , a potem  do gruntu  p rzy w ią
zane, rea ln e , pom ieszane zostały z praw em  
do osoby  i jego ro d z in y , do czego posłużyć 
m ogło uplyuienie długiego czasu , zapom nienie 
p ierw otne j ugody, nieznajom ość zasad praw a, 
nareszcie zbyteczne ch w ilo w y  w zm ożenie się 
posiadaczy  dóbr, a zu p e łn y  upadek posiadaczy
rolniczych zagród. F . K  R u t o w s k i .

1 r a w  o c h r o n i e n i a  s i c  z b r o d n i a r z y  
p o  k o ś c i o ł a c h ,  nie jest w praw dzie w R zy 
mie całkiem zniesione, ale uległo w ielu zm ia
nom. J a k  w iele innych obyczajów  i p raw  lak 
1 ten zw yczaj p rzy ją ł kościół rzym ski z w ieków  
sta roży tnych : że gdy zbrodzień schroni się do 
św iątyni pańsk ie j, żadne praw o św ieckie za 
progiem kościelnym  ścigać go nie m oże. Że 
ten zw yczaj dał pochop do wielu zb ro d n i, nie 
podlega żadnej w ątpliw ości, ztąd też m ożna so- 
bie w ytłum aczyć, dla czego tak  w iele zbrodni 
popełniano w  tern świętem mieście. O becnie 
zniesiono ten przyw ilej kościoła poczęści i w ła
dza św iecka może uzyć swego praw a w kościele, 
jeżeli idzie o następujące zb ro d n ie : 1 )  o zn i
szczenie relikw ii i obrazów  Św iętych. 2 )  o zn ie
wagę kościoła. 3 )  o obrazę duchow nej osoby  
w  ornacie. 4 ) o zbrodnię stanu. 5 )  o s k ry 
tobójstw o. 6 )  o rabunek  na publicznym  go
ścińcu. 7 ) o fałszerstw o m onety,

W i ę ź n i o w i e  ś p i e w a k a  ni i. — W  dzien
niku w ychodzącym  w  St. Gallon czytam y, co 
nas tępu je : »Założona w naszem w ięzieniu dla
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uszlachetnienia więźniów pici męsldej szkoła 
śpiewu, piękne wydaje owoce. Nie jednę u- 
bogą operę moglibyśmy uposażyć ,  mamy bo- 
wiem 2 5  basistów i 5 tenorzystów. N iedawno 
uciekł nam teuo rzys ta , k tó ry  z łatwością śpie
w a w ysokie  A., a zapew ne teraz w którejś  czę
ści świata ze szkodą naszego konserw atoryum  
zbiera w ieńce chwały.^

W  księgarni A. E . S t o k a  w  K rotoszynie  co 
ty lko w yszedł:

Słownik polsko-niemiecki Karola 
Czarneckiego. Cena 1 Tal. 15 sgr.

H andel n ak ładow y  poważa się zwrócić uwagę 
każdego na dzieło to ,  k tó re  dokładuością swoją 
okaże  się pewnie wielce użyteczne'm, mianowi
cie w  w yższych instytutach szkólnych Księgar 
nia w  skutek zamówień bezpośrednich ofiaruje 
ceny  ilości zam ów ionych exemplarzy odpo 
wiednie.

OBWIESZCZENIE.
N a  dob rach  D o b r z y c e  powiatu K rotoszyń

skiego zabezpieczone b y ły  w sku tek  rozrządze
nia z dnia 8. G rudnia  r. 1800. w  R u b ry ce  111. 
N r  5. 25,310 T a l .  24 sgr. 8 fen. dla A lexaudry  
z H rabiów  Skorzewskich G o rz eń sk ie j , i została 
opłata prowizyi po 5 od sta następnie w skutek, 
rozrzedzenia z dnia 22. C zerw ca r. 1823., za
pisaną. Ur. K o ttw ilz  B a r o n  n a b y ł  o d  su m m y  
te j  p rzez  cessyą Genera łow ej z Rogalińskich 
T u r n o  z dnia 1. rześnia 1835. część w  ilości 
22472 Tal.  U  sgr. 6 fen . ,  i chciał z kwotą na 
takow ą p rzypadłą  10.926 Tal. 11 sgr. 5 fen. jako  
nabyw ca dóbr  D o b rz y cy  summę kupną spłacić, 
uiemógl jednakow oż ani dokum entu  hipoteczne
go lia częściową summę sw ą ,  ani też dokum en
tu  cessyi z dnia 1. W rz eśn ia  r. 1835. złożyć, 
została zatem kw ota na rzeczoną summę czę
ściową przypadająca 10,926 Tal. 11 sgr. 5 fen. 
w raz  z dawniejszemi prowizyami 799 Tal. (22 
sgr. 6 fen.,  i przyszlemi prowizyami po  5 od 
s ta ,  jako resztująca summa kupna na dobrach  
D o b rz y ce  zabezpieczoną ,  z intabulatem tako
w ym  oraz  z kwotą na pomienioną pretensyą 
jeszcze p rzypadłą  382 Tal.  25 sgr. 6 fen. z o 
stała massa specyalna założoną. W z y w a ją  się 
teraz w szyscy ,  k tó rz y  do pow yżej w zm ianko
wanej massy specyaluej,  lub do resztującej sum
m y  kupna jako w łaścic iele ,  spadkobiercy ,  ces- 
syonaryusze ,  posiedziciele zastaw ni,  lub jako- 
ko iw iek  umocowani p reteusye  rościć mogą, 
aby  się w-terminie

n a  d z i e ń  25. L i s t o p a d a  r. b. 
zrana o godzinie lOtej w  tutejszej sali sądowej 
p rzed Ur. Ziołeckim Referendaryuszem wyzna
czonym stawili, < pretensye swe podali ,  a lbo 
wiem w razie przeciwnym  z takowem i w yłą
czeni zostaną i wieczne milczenie im w  tym- 
względzie nakazanem będzie.

P o zn ań ,  dnia 12. Kwietnia 1843:
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d - Z i e in i a ń s k i.

W y d z ia łu  I.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  piątek dnia 15. W rz eśn ia  r. b. o godzinie 

dziewiątej przed południem mają być  w tute j
szym G łów nym  Urzędzie P o b o ro w y m , 10 cet-  
n a ró w  87 funtów  11 lotów o łow iu  ( b lo m b y )  
oderzniętych od  paków  nadeszłych z towarami 
cząstkowo za złożeniem w gotowiznie zapłaty, 
z zastrzeżeniem jednak wyższej w ładzy  zezwole
nia, publicznie więcej da jącem usprzedaue ,oczem  
ochotę mającym kupna , niniejszym w zyw a.

P oznań ,  dnia 17. Sierpnia 1843.
K r ó l .  G ł ó w n y  U r z ą d  P o b o r o w y .

M iasto H a m f m r g ' .  kolosalne pauorama, 
mające 100 stóp długości i 22 s topy  wysokości,  
wystawiające pożar ,  jest codziennie do w idze
nia w  rotundzie na placu kam lary jnyin ,  lecz 
ty lk o  do dnia 31. Sierpnia. C e n a  w n j i ś c i a  
2 ]  Sgr.  o d  o s o b y  b e z  w y j ą t k u .

ftars giełdy Berlińskiej.

Dnia 19. Sierpnia. 1843. S to Na ur. kurant
pa papie gotowi

prC. rami. zna-
Obligi długu skarbow ego . . 3 2 104 1i i 10:V i
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103 i4 102?
Obligi premiow handlu morsk. — 903.4 904
Obligi Kurmarchii . . . . 3 .2*

102
Berlińskie oblig. miejskie 3 2 103!
Gdańskie dito w T ................... — 48
Zachodnio - Br. listy zastawne 3 2 1024 10". 1
Listy zast. W .  X. Poznańskiego 4 — 106!

d ii o dito dito 3 1012
"Wschodnio - Pr. listy zast. . 3 - _ 10.34
Pomorskie d i t o .......................... 3 i 1034 102 }
Kur- i Nowomarch. dito , . 3 l 103 1.4 102}
Szląskie dito . . . . . 3 t2 10214 101}
Frydrychsdory .......................... — 131̂ 7 i:
Inne monety ziote po 5 tal. — 11 H iDiscoulo . . . .  . . — 3 4

A k c j e
Kolei Berlińsko - Poczdamskiej 5 155]
dito dito akcje a prioris . 4 — 104

Kolei Magdebursko- Lipskiej — 166 1. 165]
dito dito akcje a prioris . 4 — 104

Kolei Berlińsko - Ankallskiej — 1-39 138
dito dito akcje a prioris . 4 _ 104

Kolei Dusseldorf. -Elberleld. 5 _ 8<4
dito dito akcje a prioris . 4 9 1 j 94

4
1

Kolei nadreńskiej . . . . . 5 804 79!
dito dito akcje a prioris 4 96 3 96]

Kolei Berlińsko - Frankfurt! 5 126 1 125]
dito dito akcje a prioris . 4 104'

Kolei Śląsk. górn. .
Kolei Bert -Szcz.E . Lit.'A. .

4 115
1203:

dl'o dito Lit. li. . _ 120 3
dito dito odstepl. — 119!

C e n y  t i i r s o u i ; Dnia 18. Sierpnia 
1843 rw mieście

P o z n a n i u . 0(1 do
fal sgu fen. T a l .  sgr . fen

P szen icy  szefe l  . • • 1 1 8 ! - 1 i 19 __
Z y ta  . dt.  . . . . . 1 8 - 1 8 6
J ę c z m ie n ia  d t ............................ --- 22 1 6 — [23 ---
O w s a  . d t .............................. __ 18

) __ 18 6
T a ta r k i  d t .............................. 1 1 1 2 6
G r o c h u  . d t .  . . .  . . _ _ _ ----- _
Z ie m ia k ó w  dt. . • . . . ----- U ----- — 12 _
S ia n a  c e t n a r ....................... 1 _ 1 2 6
S l o n i y k o p a .............................. 5 If1; — 5 20 —

M asła  g a rn ie c  .  . , l j l 5 j - 1 16 —


